
^^noSanio^l^^agencJaćk **' lM  j^uhjn l  °d wiere*a 6-eio lam. lab jego miejsca 16 gr. 9 ^  I
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Nr^ocwie jużez8o^o8zeniem * s’73 ( o  t fh 5 *am* lab jego miejsca 40 gr. w dziale
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— — części kwoty abonamentowej.— — ^ n  ~ «►głoszenia przyjmą}® się do godz 9 przed po*

S r te”ieBTijaanaK*pDukii j| CHOJNICE, czwartek dnia 1 października 1 9 8 1  !*• j| Księżyca wschód" 18,51 zachód 11,16

Ź wizyty ministrów francuskich wBerlinie I
powzięła W,c,zoraj szereg postanowień w sprawie za- WarSzawa. _  Z Berlina donoszą że w urzędo- U / y J . - J  f f l i l l  f  r a i l t L l S l f  IC H

t . targu japońsko chińskiego i na tem sprawę tę za- wych kołach wojskowych krążą pogłoski, iż deilega- • »  / J u 4 w  l i l i i !■ I I O I I ^ M t # l \ i w i  
łatwiła. cja francuska miała wyrazić gotowość poczynienia y  g p f l j n s

N a u i a  e ła r r iA  u# H i« 7n a n i i  Niemcom pewnych ustępstw w sprawie rozbrojenia “  W w l l l l i a
^  za cenę przyjęcia francuskich warunków pojitycz- Berlin. — W czoraj ran° o °ło godz. 8 ava i

W  Sewiiji przyszło do krwawych starć między Briand wyjechali z Berlina, zegnani p rzez kanclerza
komunistycznyn.i a syndykalistycznymi robotniika- Rzeszy i  dtr. Curtuisa oraz urzędników ministerstwa
mi portowymi, jeden rob°tI1i k został zabity, jeden Warunki, te maia polegać na tem że Niemcy wy spraw zagrań, oraz ambasady francuskiej. Z Akwiz
ciężko zraniony W  prow incji Salamanca gwardje , . . . , . ’ , * ,, granu wystosowali oni telegram z podziękowaniem
cywilna wystąpić musiała przeciw robotnikom roi- rzekną się za> la n i podnoszę na spp y gra ic p>- za serdeczne przyjęcie w Berlinie. Wieczorem o g. 23
nym przyczem d wóch robotników zasitrzel'°no) k il- skich i zgodztj. się na żądanie Francji m oratorju,n przytiy 1 i ministrowie d° Paryża, w itan i na dworcu
ku zaś zraniono politycznego na lat 10. okrzykami: „N iech żyje Layal! Niech żyje B riand!

U s ta w a  o s z c z ę d n o ś c io w a  p r z y ję t a  Nu>ch z>]€ pokoJ! -------- I
Londyn. — Izba gmin przyję ła  wczoraj w U l czy U a U « r - u<.u  . .  D a f i o p o t u c l r i w o n  do zaciągnięcia długoterminowych pożyczek inwesty 

taniu ustawę oszczędnościową. r l a l C K 2 y v y  U  r f l H C i C W ł lU C S W  s cyjnych. — Projekt upoważnia pirzedsiębiorstwo
i / . A l  n rT A r iu f  u u u h n m m  W  piątek, dnia 25 września hr. p rzy ją ł Ignacy j jpocz przedewtZyStkiiem do zaciągnięcia pożycaki

P * iC v lw  w y u u r u m  1’ aderewski w Paryżu w Hotelu d ‘Orsay, delegację zagranicznej w kwocie 650 tysięcy funtów (według
Londyn. — Kró l Jerzy miał wobec Mac Donal- Związku Hallerczyków w osobach pp.: pułkownika kursu  dzisiejszego około 22 m ii jony 750 tysięcy zł.)

da oświadczyć się przeciw nowym wyborom pod l(jr. 1. Modelskiego z Warszawy, redaktora Stapisła- na rozbudowę sieci telefonicznej óraz na produk-
hasłem czysto partyjno-politycznem w sprawie ceł W8 Pałaszewskiego z Bydgoszczy i Edwarda Ligoc cję sprzętu telefonicznego.
ochronnych. kiego z Rulonu. M istrz Paderewisk i odniósł się nad Pożyczka może być oprocentowana nie wyżej 8

M , ,  8_ ^ s ___ zwyczaj sendeczinie do przedstawicieli b. A rm ji gen. i jedna czwarta proc. w stosunku rocznym i  ma być
PlaC u o n a ia  Z K o le g a m i w y w u t t c n i  Hallera o,raz zaszczycił Związek Hallerczyków przy spłacona w ciągu lat 12.

Z p a r t i i  p r a c y  jęciem honorowego protektoratu i prezesury Korni- Poza tem orojekt zawiera dla przedsiębiorstwa
. . T tetu Budowy pomnika poległych żołnierzy A rm ji poczt upoważnienie d° emisji U i pół pr°c. °b ligacyj

Londyn. -  W ydzia ł wykonawczy Labour Par- B łękifn^i na pdskim  cment5 zu wojskowym w Au- do wysokoci miijona funtów szteriingów (około 35
y wykluczenie wszystkich członków i zw0 ^  n3 11 P a c « f  g J L a n j i  w mil jonów zł.) z 12-letniem okresem umorzenia,

lemukow rządu narodowego z partja. podkreślając w,agę in icjatywy Zwiąż Spłata kap ita łu  i odsetek je»t zabezpieczona
C h cą  r a to w a ć  SW6  w a lu t y  o o r z u c a ia c  ku Hallerczyków oraz apro,bując przedłożone Mu we wpływach brutto „Polska Poczta, Telegraf i  le- 
vnt<? rc,luw <s a c  y p  W W Ł  fotografię i wykresy projektu pomnika, bramy cmen le fon“ , pochodzących  ̂ eksplotacji sieci telefoniCz-

p a r y t e t  Z fO ta  tarnej [ plonu upiększenia cmentarze, wykonane nycb, z zaspo ojeniem przed wgzystkiemi jnnemi
Nowy Jork — „New York Time,s“  donosi z Wa przez artystów, braci Gajewisikich z Bydgoszczy. wierzytelnościami, nie wyłączając pretensyj skar- 

szyngtonu, że zdaniem rzeczoznawców wszystkie kra W  dłuższej rozmowie M istrz Paderewski nadzwy bowych.
je z wyjątkiem Stanów Zjedi, Polski, F rancji, Ho- czaj serdecznie wypytywał delegację o losy byłych " " . , _  , . .
landji i Czechosłowacji, porzucą tymczasowo pary- żołnierzy A rm ji Błękitnej, d ° stworzenia której przy FUClt S Z tC r lln g  3  6 K S p O rt ZDOZd Z P O lS K I 

. tet złota. Zdaniem tych rzeczoznawców ogólne porzu czynił się tak znakomicie, oraz wyraził swoje głę- w  Gdańsku, k tóry jest niejako centralą ekspor 
cenie złotego standartu przez kraje związane z fun bdrie uznanie d la  gen. Józefa Hallera i  tych wSzy tu pojgkiego zboża, panuje »d chw ili zachwiania 
tem angielskim przyspieszy rehabilitację poszczę- stkich, którzy pod sztandarem Związku Halłerczy- g- kurgu fun ta angielskiego poważne zamieszanie, 
gólraydh walut. ików nadal i  wytrwale prowadzą pracę żołniersko- Ja\  wiadomo _  wszystkie kailkuilacje cen zboża na

-— —— — obywatelską dla dobra narodu i  jego przyszłości. światowym rynku ^b°żowym są Ustalane według
. . . .  « . . .  , Delegaci z głębokiem wzruszeniem podziękowali fumt& B e rling ów . Nagły spadek ku rsu  funta or aZ
W i ę ź n i o w i e  b r z e s c y  s ę d z e n i  Mistrzowi Paderewskiemu za Jego niezmienną zycz zawieszenie jego wymiany na złoto poderwał na 

• j  | U a r i . - - . j LW; £i liwpsc dla Związku Hallerczyków wynosząc z au- wszystkich giełdach zbożowych wszelkie wytyczne
D ę a ę  W  w e r s z a ^ i e  djencp U wielkiego męża niezatarte wrażenia. ka lku la c ji.

Warszawa. — Sąd Okręgowy na posiedzeniu go- ~~ . . ,  Polscy kupcy zbożowi sprzedali ostatnio większe
spodarczem rozpatrywał skargę obrońców byłych P r e i f l f e r  P r y S t O I *  W y S lO S I  C X P O S e  ilości zboża, głównie jęczmienia, przez Gdańsk do 
więźniów brzeskich skierowaną przeciw właściwo- _ _  n i« r u .C7p m  n n c iA H 7A n in  C o jm u  Angliji, Beig ji, F rancji i  Danji. Zboże to, za któ-
ści rozpatrywania sprawy przez Sąd Okręgowy w «ia  p i c r w a t c m  p u j i c u i c m u  j c j i i i u  re zapłata nastąpi w krajach importujących, musi
Warszawie. Obrońcy byłych więźniów brzeskich Warszawa. — Porządek dzienny najbliższego po- być niebawem wysłane. W ysy łk i tej opóźnić się nie
wychodzą z założenia, ż« sąd warszawski nie jest po siedzenia Sejmu w diniu 1 października o godz. 16 da, gdyż w większości wypadków tonaż, potrzebny 
wołany do rozpatrywania tej sprawy,, gdyż akt o- przewiduje m. jn.; wybór 2-ch wicemarszałków oj-az do przewozu zboża, został już zafrachtowany i  ewen 
skarżenia nie p>daje miejsca przestępstwa, dokonane pierwsze czytanie projektów ustaw, m. in. o zmianie tuajne przetrzymywanie go naraziłoby eksporterów 
go przez postawionych w stan oskarżenia. Sąd war- niektórych postanowień ustawy o państwowym po- zbożowych ną nowe straty.
szawski oddalił skargę. " datku dochodowym, w sprawie zmiany i  uzupełnię- ----------------

---------------  nia niektórych postanowień ustawy z dnia 18 gru- W o d a  118 W iś le  O P d d 8
. . dnia 1919 r. o czasie pracy w przemyśle i handilu, _  , . . .  . , . , , , , .

S z la c h e tn a  o f ia r n o ś ć  z ie m ia ń s tw a  O uiszczeniu podatkń bezpośredniego W naturze, o ^ ° w- Na ©renie woiewodz wa rakowskie
:_ A A  , . . , .  nadziw yiczainyoi dodatku do podatku dochodowego K°. s ^n  wody >a \\ts le  i je, dopływach obniża się.

4 0 0 . 0 0 0  k o r c y  2 I 6 m n  IQ k O W  o zmianie niektórych przepisów postępowania kar- VVod°w’skaz na Wtóle pod K rąkow ,^  ogodz. 17-tej
j i  nego, w siprawie zmiany n iektórych postanowień o wskazywał plus 186. P rz e  ę tn i wotl objada z szyb
d l a  b e z r o b o t n y c h  uposażeni? funkcjonariuszy państwowych i wojsko 10 cm- na Niebezpieczeństwo powodzi

Z Warszawy donoszą: Ziemianie, zjednoczeni w wych or az ustawy o uposażeniu sędziów i prokura- m T1ęł°- _________
związkach, należących do Rady Naczelnej Orga- torów.
nizacyj Ziemiańskich, zóbawiązali się do pr^ezna Warszawa. — Na pierwszem pienar nem posie- M a iw ie k S Z e  n a  Ś W ie d e  b iu r o  D rO D a -
czenia na rzecz akcji wyżywienia bezrobotnych k0n dzeniu Sejmu premjer  Prystor wygłosi obszerne eks- 1 Y ,  ,l . j  • .  ę « t« f ia łv
tyngenitów ziemniaków w ilości jednego kw inta la pose, w którem przedstawi całokształt sytuacji pań K a n u y  p o p i c i a ^  D t ja z ic  J O W ic iy
z hektara ziemi. Zobowiązanie to dotyczy tych zie- stwowej w ostatnich miesiącach, zobracuje poszczę- 23  CenQ 1 m il jO n a  d O ld rÓ W
m iw , którzy posiadaw powyżej 50 hektarów gruntu gólne tW M jJ y  g c ta g s p w iw c z e g o  z uwzględnię- Y w l _  w  k#Hd> W aU

Obecnie Naczelny Komitet do sprawy bezrobocia y i - ______  Strett krąży pogłoska, że p. Iv y  Lee, właściciel i kie
.polecił komite-Lcm wojewódzkim przygotow. wykazy • I , i  •  • równik największego bodaj na święcie prywatnego
jaką ilość z przypadających na dane województwo POZyC^Kd t6 l6 iOniCZI1 d biura propaga: dy, który niedawno przestał być a-
ofjiarowanych przez ziemian; kontyngentów ziemia- *  . _ . , . . . gentem RockenfeReria związał się nowym kontraktem
czanych musi być zużyta na potrzeby miejscowych W  SUIT1I6 Z Z  IflllJOnOW ZfOtyCn z rządem Sowietów z* wynagrodżeniem 1 miijona
bezrobotnych, a jaka pozostaje dla innych okręgów Doniosłe znaczenie ma zgłoszony 25 bm. do Sej- dolarów. Według pogłosek p. Ivy Lee ma forsować

Ogólna ii ść ofiarowanych w ten sposób ziem- mu przez Rząd projekt ustawy, upoważniający propagandę prosowiecką w kierunku uznania URSS 
nlaków oblicza się na 400.000 korcy. i przedsiębiorstwo Polska Poczta, Telegraf i Telefon przez rząd Stanów Zjednoczonych.

Rok XI. ____ Nr. 226 I



stt. 2 „DZIENNIK POMORSKI” Nr. 226

Pierwsze posiedzenie Naczelnego
Komitetu do spraw bezrobocia

Warszawa. — W  dniu 28. 9. odbyło się w pała­
cu Prezydjum Rady Mmdsrów pierwsze plenarne 
zebranie naczelnego komitetu d° spraw bezrobocia.

W  zebraniu wzięli udział prezydjum naczelnego 
komitetu w osobach prezesa inż. Klaj-nera, wicepre­
zesów Jerzego Iwanowskiego i dr. Jurkiewicza oraz 
70 członków komitetu, zaproszonych z pośród przed 
stawicie!! inslyfcucyj samorządowych oraz organi- 
zacyj spoiłecznych z terenu całego kraju, 12 delega­
tów Ministerstw oraz 16 przedstawicieli komitetów 
wojewódzkich pomocy bezrobotnych. Ponadto na ze­
braniu obecni byli również delegaci komitetu gdań­
skiego.

Posiedzenie zagaił dłuższem przemówieniem 
prezes inż. Klarner, który objął przewodnictwo, po- 
czem wiceprezes Jurkiewicz wygłosił sprawozdanie 
z działalności prezydjum i przedstawił opracowane 
przez prezydjum zasady udzielania pomocy bezro­
botnym w okresie nadchodzącej1 zimy.

W dal szym ciągu wiceprezes senator Iwanow­
ski zapoznał zebranych z regulaminem i zasadami 
organizacji wewnętrznej naczelnego komitetu i ko­
mitetów wojewódzkich.

Następnie dokonano wyboru członków wydziału 
wykonawczego i komisji rewizyjnej, po zakończe­
niu plenarnych obrad odbyło się posiedzenie wy­
działu wykonawczego, na którem postanowiono po­
wołać dó życia, sekcję pracy p°d przewodnictwem 
senatora Iwanowskiego, sekcję pomocy pod przewód 
nictwem dr. Jurkiewicza oraz sekcję finansową pod 
przewodnictwem prezesa KI ar nera.

W ten sposób zakończona została ostatecznie 
organizacja naczelnego komitetu do spraw bezro­
bocia. Daflsz® prace, które zmierzać będą do reali­
zacji zadań komitetu odbywać się będą w sekcjach 
k:óre z!biorą .się jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia

Z dziejów handlu polskiego
na Pomorzu

(W  dwunastą rocznicę).
Grudziądz, 28 września.

iKupiectwo polskie na Pomorzu rozpoczęło już 
trzynasty r»k swego istnienia. W tych dniach minę­
ło bowiem 12 lat od chwili, w której kuipieićtwo po­
morskie jeszcze pod okupacją pruską, śle w przed­
dzień upragnionej wolności położyło fundament pod 
gmach wielkiej polskiej organizacji kupieckiej, któ­
ra niedługo potem objęła całe wyzwolone Pomorze.

Z in icjatywy miejscowego Towarzystwa Kupców 
Samodzielnych, założonego w pierwszej połowic 1919 
roku, odbył się w G rudz iąd zu  dnia 19 września 1919 
r. p ierw szy zjazd organizacyjny k u p ie c k a  pomor­
skiego. Do tego starego grodu nad W is łą  p rzyb y li 
wówczas kupcy-Polacy ze wszystkich zakątków  po 
morza, a  nawet z tych stiron, które niestety d ' wolnej 
O jczyzny nie zostały przyłączone.

Dzisiaj jedynie wspomnieniem historycznem jest 
ówczesny pierwszy zjazd kupiectwa pomorskiego, 
temlbardziej, że był on olbrzymią manifestacją przy 
wiązania ludności polskiej, przywiązania kupców 
polskich Pomorza do Macierzy. Wzruszającem było 
wówczas, że njiyt się nie uląkł żołdaków pruskich 
którzy gęstym__ kordonem, w prowokacyjny sposób 
otoczyli gmach obrad; wszyscy z zapałem radzili 
nad rozwiązaniem wielkich dziejowych zadań ekomo 
nńcznych, które spadły na kuipioctwo pomorskie z 
^chwilą przewrotu i zmartwychwstania Polski.

Nic dziwnego, że efekt okazał się nadzwyczajny 
Upłynęło zaledwie kilka tygodni, a już powstało 
na Pomorzu przeszło trzydzieści polskich towarzystw 
kupieckich, które natychmiast rozpoczęły organiza 
cyjmo - kupiecką i narodową działalność. Wszystkie 
te towarzystwa skupiły się w cenralnej organizacji 
w Grudziądzu pod nazwą „Związek Towarzystw Ku 
pieckich na Pomorzu”. Pierwszym prezesem Zwiąż 
ku został p. Tadeusz Marchlewski, który z czasem 
stał się duszą i motorem organizacji kupiectwa po­
morskiego i piastuje do dzisiejszego dnia ten ważny 
i zaszczytny urząd.

Kiedy minął ten wstępny okres organizacyjny, 
ikupiectwo pomorskie zaczęło przenikać wszystkie 
urzędy samorządowe i ekonomiczne, będące jeszcze 
w rękach Niemców, aby przygotować grunt dla pań 
gtwowości polskiej, z którą Pomorze miało niedługo 
związać się już na wieki. Sposobiono się do objęcia 
różnych placówek gospodarczych, do objęcia tysię­
cy warsztatów kupieckich, przygotowywano apro­
wizację dla wojska polskiego, a przedawszystkiem 
zabezpieczano dostawę węgla, którego brak dawał 
się katastrofalnie odczuwać.

I kiedy dokonało się objęcie Pomorza przez Pol­
skę, kiedy na ulicach miast pomorskich pojawiły 
się wojska polskie z biało - czerwonym sztandarem 
— rodzimy handel pomorski stał już na sinych no 
gach i był W stanie rozpocząć odrazu .razem z inny­
mi wielką państwoiwo-twórczą pracę na Pomorzu. 
Rola, odegrana W  tej wielkiej nręełomoweii chwili 
przez kupieetwo pomorskie, powinna zostać zaplsa 
na złotmi głoskami w historji odrodzonej Ojczyzny.

Dwanaście lat upłynęło już Od tej chwili. Ku- 
piectwo pomorskie przeżywało różne okrasy i złe i do 
bre chwile, i dzisiaj jeszcze sytuacja nie jest różo­
wa, jdnakże przez cały ten szereg lat kupieętwo po 
morskie pracowało j pracować będzie nadal z gorą­
cem pragnieniem umocnienia i utrzymania Pomorza 
na zawsze umiłowanej Ojczyzny naszej.

L. Łydko.

M a n i e  na Bornholmie
Badania nad przeszłością Słowian na Bałtyku 

wzboacone zostały niezmier. cenną rewelacją, do­
konaną prz>ez czeskiego uczonego i pisarza. Dra. Jó­
zefa Mueldnera Dotyczy to rewelacja wyspy B°rn- 
hoiimu, którą historycy jako też archeologowie, tak­
że słowiańscy, uznawali dotychczas zawsze za od­
wiecznie skandynawską, notując jedynie stosunki 
handlowe między bałtyckimi Słowianami i Kupca­
mi duńskimi na Bornjholtoie, od których północni 
Słowianie mieli posiąść umiejętność czytania.

Dr. Mueldner, który uprzednio 30 lat poświęcił 
gruntownym studjum nad słowiańską przeszłością 
bałtyckiego wybrzeża, niezmordowanie badając śla­
dy tej przeszłości na miejscu w państwach bałtyc­
kich i daleko na zachód dzisiejszych północnych 
Niemiec, ostatnio odbył w tym samym celu podróż 
na wyspę BorrhoTm. Wyniki tej. podróży podał do 
wiadomości w broszurze, wydanej w Pradze Czeskiej 
■archeologii11 (Słowianie na Bornholmie. Przyczy­
nek do słowiańskiej archeoQogji).

Czeski badacz wykazuje dowodnie, Że Słowianie 
osiedleni byli na Bornholmie prz»z przeciąg wielu 
stuleci. Wszelkie dane pozwalają twierdzić, że za­
mieszkiwali oni tam już przed czasami Tacyta, a po­
zostawali do czasów załamania się słowiańskiej do­
minacji na Bałtyku, po X stuleciu.

Ślady sławiańskości Bornholmu są do dziś dnia 
jak stwierdza dr. Muleldner, aż nazbyt jaskrawe. 
Teza O odwiecznie skandynawskim Bornholmie i tyl­
ko o słowiańskich z nim kontaktach, tłumaczyć się 
mo,że jedynie faktem, że historycy i archeologowie, 
wydający ten wyrok, poprostu nie zadawali sobie 
trudu Zbadania sprawy na miejscu. Do dzisiaj za­
chowały się n,a tej wyspie czysto słowiańskie na­

zwy geograficzne i to ni,etyiko drobnych miejsco­
wości. Między innemi cała grupa skalnych wysepek 
w zatoce Hammerhavn u północnego cypla Born­
holmu nasi starosłowiańskie miano: „Studene”. Są 
to istotnie najzimniejsze okolice całej wyspy. Nazwa 
ta jest n-ietylko wciąż w użyciu, lecz nawet jes naj­
zupełniej oficjalna, figuruje bowiem na duńskich 
mapach wyspy. Jedną z tych map z nazwą „Stude- 
ne“-mape, pochodzącą nie dawniej, jak z r. 1924, 
reprodukuje Dr. Mueldner w swej broszurze. Cha­
rakter wszystkich starych osiedli na Bornholmie, 
mnóstwo najprzeróżniejszych szczegółów, jak np. 
wjejiska stolarka — wykazują w sposób wręcz druz- 
go 'ący i niemożliwy do podawania w wątpliwość, 
że wyspa Bornholm była niegdyś słowiańską i słu­
żyć musiała za bardzo ważną ostoję i obronę pano­
wania naszych przodków na Bałtyku. Dr. Mueldner 
przypuszcza, że Bornholm był zamieszkały przez te 
same plemiona słowiańskie, które mieściły się oa 
Rugji.

Dodać należy, że rewelacyjna broszura o Sło­
wianach na Bornholmie pióra czeskiego badacza i 
niestrudzonego bojownika o prawa słowiańskie na 
Bałtyckie™ morzu, który przez szereg lat redago­
wał w Pradze specjalne pismo „Morę Slovanum“ 
(Morze dla Sł wian), stanowi część zapowiedzianej 
przez niego dużej pracy pt. „Na śladach bałtyckich 
Słowian”. Dzieło to, rezultat kilkudziesięcioletnich 
badań i studjów, niewątpliwie rzuci niejedno nowe 
i ciekawe światło na wspaniałą morską przeszłość 
naszej rasy.

Mówiąc o drze Mueldnerze, godzi się przypom­
nieć, że, gdy w r. 1928 przeprowadzał on studja na 
poiskiem wybrzeżu, przemierzył dla celów swych ba­
dań, pieszo cały nasz brzeg Bałtyku, »d granicy 
polsko-niemieckiej, aż do granicy wolnego miasta 
Gdańska i Prus Wschodnich. Taką samą naukową 
pielgrzymkę odbył również po krajach Mazurów w 
Prulsiech Wschodnich. W  dostatecznej mierze ilu­
struje to staranność, skrupulatność i zapał, z jakim 
ten słowiański badacz oddaje się swemu cennemu 
i pięknemu powołaniu.

„Morze”. T. E.

Porwany przez cyganów
Kościerzyna. — Przed 12 laty zaginął 2 letni Bo 

lesław syn Mikołaja Wiara gospodarza w Starych 
Barkacinach, paw. kościerskiego.

•Natychmiastowe poszukiwania były bezskutecz 
ne, a po kilku latach cała his tor ja poszła w zapo­
mnienie.

Tymczasem przed kilku dniami Posterunek PP. 
w Warnikowicach zatrzymał pewnego chłopca jako 
włóczęgę, a nie mogąc stwierdzić tożsamości, odsta­
wił go d» Starostwa w Kościerzynie, które za po­
średnictwem Magistratu umieściło tajemniczego o- 
sobnika w charakterze służki u właściciela majątku 
Grosa Jana. Tutaj dopiero odkryto rąbek jego nie­
bywałej historji.

W  trakcie '•azmowy z domowinikami przypomniał 
sobie że rodzice jego mieszkali nad szosą w czer­
wonym domu i że bawił w Obozie cyganów, — którzy 
zatrzymali się w jego wiosce rodzinnej.

Na podstawie tych wiadomości, przypomniano 
sobie głośną wówczas w całej okolicy sprawę zagi­
nięcia dziecka w Starych Barko cinach i wywnio­
skowano, że zostało porwane przez cyganów i jest 
identyczne z bezdomnym chłopcem.

•Zawiadomiony ojciec z trudnością rozpoznał w 
chłopcu swego syna i to dopiero dzięki nadzwyczaj­
nej okoliczności — mianowicie wątpliwości rozwiał 
znak szczególny za uchem dziecka, identyczny ze 
znakiem chłopca

I tak syn powrócił znów do swego już zapomnia 
nego ogniska domowego p0 12 latach włóczęgi.

Zacias do szeregów strzeleckich
Naczelne władz6 strzeleckie w związku z roz­

poczęciem nowego roku pracy przysposobienia woj 
skowgo wydały następujące zarządzenie, nakazując 
podległym ognjwom organizacyjnym przeprowadze­
nie zaciągu ochotników dla szeregów strzeleckich.

„W  dniu 1 września rozpoczął się nowy rok pra­
cy przysp. wojskowego. Wkłada to na nas obowią­

zek ‘akiego przygotowania się, by z chwilą poja­
wienia się ingtr-uktorów p. w. w terenie można było 
odrazu przystąpić do realizowania programu wy­
szkolenia nie tracąc czasu na sprawy organizacyjne

W  tym celu we wszystkich miejscowościach gdzie 
się znajdują władze czy oddziały strzeleckie należy 
w ciągu września przeprowadzić akcję, propagan­
dową. Może to być dzień czy tydzień p. w. co już 
zależy od- warunków miejtscowyeh. Ma an być po­
święcony propagandzie haseł obrany państwa, a spe­
cjalnie przysposobienia wojskowego (nie wyłączając 
Związku Strzeleckiego) jako form, pracy społeczeń­
stwa w tym kierunku. Program pozostawia się miej 
SCO we j inicjatywie. Mogą to być akademje, odczyty 
odezwy, capstrzyki, akcjia prasowa, zawody, impre­
zy w. ob. i t. p. pożądane jest przeprowadzenie tej 
akcji przez organizowanie w tym celu z najpoważniej 
szych osób komitety z udziałem przedstawiciela 
władz. Re&uJta^m akcji powinno być z jednej stro­
ny zgłaszanie się d» naszej pracy nowych kandy­
datów, z drugiej zaś zebranie środków na tą pracę.

Ograniczenie dotyczące zakładania nowych od­
działów utrzymuje się nadal w mocy. Dążyć trzeba 
do rozbudowy i wzmożenia oddziałów już istnieją­
cych, łącząc je nawet w miarę możności i potrzeby 
po kilka ze sobą. nje zaś tworzenie nowych, słabych 
jednostek, niemających szans istnienia i rozwoju.

Dążąc do rozwoju liczebnego, trzeba zwrócić ba­
czną uwagę na jakościową selekcję nowowstęputją- 
eych członków, polecam bezwzględnie przestrzegać 
wprowadzenia przez dwóch dawnych godnych za­
ufania członków którzy gwarantują poziom etyczny 
i ideowy no występujących i odpowiadają za jego 
przekroczenia narówni z nim. Ni« mogą być przyj­
mowane do organizacji jednostki, na których ciążą 
zarzuty natury moralnej. Na komendantów wkła­
dam odpowiedzialność za kontrolę kwalifikacyj no- 
woprzyjmowanych członków. Wszyscy nowowstępu 
jący winni złożyć wypełnioną i podpisaną dekla­
rację członkowską, bez tego przyjmowanie jest wzbro 
ni ne. Wobec wszystkich nowoprzyjętych kandy­
datów przestrzegać należy trzy miesięczny °kr6s 
próby. W  ciągu tego okresu kandydat m nie wol­
no używać miana „Strzelca”, a tylko „kandydat”, 
przyczem nie wolna im nosić wężyków. Starać się 
też trzeba by w programie przysposobienia wojsko­
wego, przerabiali tylko ćwiczenia bez bronj, która 
powinna być im wręczona po złażeniu przyrzecze­
nia. Przyrzeczenie powinno być składane dopiero po 
ukończeniu okresu próbnego, i to o ile możnoci nie 
gremjalnie przez cały oddział, a tylko przez jego 
członków, zakwalifikowanych indywidualnie.

•Zaciąg do oddziałów strzeleckich należy zani­
knąć dnia 15 10. Stan oddziałów w tym dniu należy 
podzielić na drużyny w|g. stopnie wyszkolenia p. w.
rewidencjonować, paczem spisy przesłać powiato­
wemu kmdtowi p. w. po tym terminie nowj członko­
wie, mogą być przyjmowani tylko w drodze wyjąt­
ku, naskutek wybitnych kwalifikacyj, lecz do jed­
nostek ćwiczących p. w. już nie wchodzą. Natomiast 
mogą i powinni brać udział w pracy prowadzonej 
przez kmdtów strzeleckich we własnym zakresie 
(w. ob. w. f., strzelectwo i t. p.) w tych warunkach 
jdnak okres próbny ze wSzystkiem.i jego ogranicze­
niami rozciąga się do 6 miesięcy.

•W związku z przesunięciami personalnemi zaj­
dzie potrzeba zmiany szeregu kmdtów. Na przełożo 
ny -h, uprawnionych d» obsadzenia tych stanowisk 
wkładam obowiązek szczególnie troskliwego doboru 
kandydatów. Na szczeblu oddziałów należy dążyć 
do oparcia kadry komendanckiej o nauczycielstwo 
opowiednio dobrane. Grać tu powinny rolę jedynie 
osobistości wartościowe, wobec czego nawet wyszko­
lenie wojskowe nie będzie momentem decydującym. 
Jedynie istotnemi cećhami będą zdolności organiza 
cyjne i wychowawcze, poziom etyczny i ideowy oraz
umiejętność utrzymania porządku w oddziale i or­
ganizowaniu w nim pracy. W  razie braku wyszko­
lenia wojskowego u kandydata, posiadającego te 
c-ehy, najeży dawać zastępcę wyszkolonego woj­
skowo, który byłby wówczas inspektorem oddziału 
pod ogól nem kierunkiem komendanta. Do obowiąz­
ków kmdtów wszystkich szczebli należy przeda- 
wszys‘kiem troskliwa opieka nad podwładnymi oraz 
wychowanie ich w duchu obywatelskiej pracy dla 
dobra Państwa”.
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Zwycięzca
Chrystus Fan przed swem Wniebowstąpieniem 

rzekł do Apostołów; „Idźcie i nauczajcie wszystkie 
narody".., „ j a jestem z wami aż do końca świata"
Posili Apostołowie i podbili wówczas znany świat
pod panowanje Chrystusowi, który rzekł: „Jam 

zwyciężył świat«. Zwyciężył Chrystus przez Aposto 
łów i dalej zwycięża i zwydężać będzie przez dal­
szych apostołów, których Papież w imieniu Chry­
stusa wysyła. Ci dalsi apostołowie, czyb misj<ona- 
irze, są, wiernem odbiciem Chrystusa Pana, bo odeprą 
li ad Niego posłannictwo: „Jako Ojciec mnie posłał, 
tak i ja was posyłam".

Posłuszny na głos Chrystusa opuszcza misjo­
narz swą, rodzinę, swą ojczyznę, "wszystko, c° ma 
drogiego, i żyje jak Chrystus, który rzekł; „że li­
sy mają, jamy i ptaki niebieskie mają, gniazda, lecz 
Syn Człowieczy nie ma gdzieby skłonił głowy swojej" 
— Tak też pisze pewien misjonarz: „Doimy, które 
zamieszkujemy; nie majią pięter, ściany są, z drze­
wa surowego, podłoga jest z ubitej ziemi, dach i su­
fit nieraz z gałęzi. Wskutek tego latem jest nie­
znośnie gorąco & zimą powietrze syberyjskie. Od lip- 
ca do listopada tną nas komary a przez cały rok 
dokuczają nam krety".

Odpowiednie do mieszkania jest podróżowanie 
misjonarza. Coprawda, gdzie główne są centra mi­
syjne, tam można się posługiwać nowoczesnymi śród 
kami komunikacji, lecz gdy misjonarz dociera do 
pierwotnych zamieś Z kań pogan, tam nie ma on ich, 
a zresztą na ł>ezdrożnych polach, w lasach dzie- 
wicznych, w podróżach na wyspy i mokradła ja- 
kote<ż w miejscowościach, gdzie olbrzymie rzeki sze 
rok'o się rozlewają, nie przydałyby się one na nic. 
Nieraz zamieszkać musi misjonarz, w biednych cha 
tach krajowców na odludziu, gdzie kilku tylko sku 
pało się pogan. Często dzikie zwierzęta i jadowita 
żmije przerywają spokój i ciszę, jaka otacza pier­
wotne osiedla.

A  ten misjonarz, znosząc cierpliwie wszystko,, 
przynosi wszystko, bo przynosi Boga, przynosi 
skarb wiary, przynosi cywilizację. Czyż nie powi­
nien. być °n we wszystko, czego potrzeba, hojnie u- 
posażony? Zdawałoby się tak. A jednak często poz­
bawia się on chętnie nawet niezbędnych rzeczy, nie­
raz czekają igo srogie prześladowania a nawet, mę­
czeństwo. —

inna rzecz, że misjonarzy jest o wiele za mało. 
Chociaż oibecnie liczymy ich około 17 tysięcy, to z 
nich 15 tysięcy zajętych jest z konieczności w pracy 
duszpasterskiej nad już nawróconymi a re#ta do­
piero stara się o nawrócenie ogromnej 1000 miljono- 
wej liczhy pogan. Jeżeli zaś weźmiemy za przykład 
Chiny, które liczą do 450 mi [jonów mieszkańców, 
będzie się liczbowo sprawa tak przedstawiała, że 
wobec 2200 misjonarzy, jacy w tym krajiu pracują, 
przypadnie 220 tysięcy niewiernych na jednego 
misjonarza. Z powyższego możemy się przekonać, że 
liczba misjonarzy jest stanowczo za maja i że dla 
tego też konieczna jeSit pomoc, jaką im nieść powin­
niśmy a także starać się o to, aby misjonarzy, 
przez których Chrystus zwycięstwo swe dokonywa 
było coraz więcej. Do tego zaś potrzeba ofiar, o któ­
re wołając Jego Świątobliwość Pius XI w swej prze­
mowie, jaką miał w Bazylice Watykańskiej w Dzień 
Zielonych świątek roku 1922, tak się odzywa: „Z 
tej wyżyny Apostolskiej odzywamy gję głośno do 
całego świata katolickiego. Słuchaj zatem każdy 
głosu naszego. Maże w ciągu życia naszego nie do­
syć zastanawialiśmy s'ę nad wielką odpowiedzialno­
ścią, jakaby na nas ciążyła, gdyby przez brak na- 
szej wielkoduszności choćby jeden misjonarz miał 
się zatrzymać w Swej pracy z powodu braku środ­
ków, których mu odmówiliśmy.... Posłuchajcie zatem

Książę Srebrny
Pow ieść z czasów Iwana Groźnego

85) przez Hr. A. K. Tołstoja.

Wiąziemskij się'nie spodziewał, że wspomnanając 
o młynie, raada prawdopodobieństwo pi nkom Bas- 
majniowa, lecz Jan ,nie dał poznać po sobie, że r;a tę 
okoliczność zwraca jakąkolwiek uwagę, zapisał ją 
soibie w pamięci, n,a wszelki wypadek, a do czasu 
ukrył swe myśJj pod sędziowską powagą.

— Słyszałeś? — ozwał się do Wiaziemskiego — 
bojarzyn Drużyna Andrej-ewicz będzie całował 
krzyż.

— Bojarzyn maże mówić co chce — odpowie­
dział Wiiaziemskij, postanowiwszy bronić się do u 
podłego — m że mnie abmawiać, ale ja dopominam 
'Się O karę na niego ®a rozbój i sam będę przysięgał.

Po zebraniu przeleciał głuchy szmer. Wszyscy 
oprycznicy wiedzieli w jaki sposób napadniętym zo 
stał Morozow, i choć sami byli zakorzeńiałymi zbro 
dniarzami, nie każdy jednak z nich odważyłby się 
krzy woprzysdęgn ąć.

Nawet Jan zdumiał przy bezczelności Wiaziem­
skiego, lecz w tej chwili przyszło mu na myśl, że 
przez nią może zgładzić wrażego bojarzyna, zacho­
wując całą sędziowską sprawiedliwość.

— Bracia — rzekł car, zwracając się d° oprycz- 
ników — biorę was na świadków, żem chciał się do 
wjedzieć prawdy Nie zwykłem sądzić, nie wysłucha 
Wszy obu stron. Ale na jedno i to samo dwaj przeci

wszyscy głosu naszego ... Posłuchajcie na nasze wo­
łanie i niechaj wszyscy przyjdą z pomocą duszom, 
które Chrystus 1 dkupił a które dotąd je-szcz-e gob-ą 
się w błędzie i barbarzyństwie"

W  rc znice rozpoczęcia 
rewolucji włoskiej

Jćk faszyści obsadzili p o łu m  Tyrol?
Dzień 1 października jest właściwie datą roz­

poczęcia rewolucji faszystowskiej we Włoszech, któ­
ra to i ewolucja zadziwiła wówczas świat cały swoją 
wspaniałą techniką.

Do dnia i października 1922 r. trwał okres przy­
gotowawczy. W tym okresie zwolennicy Mussolinjego 
pięć razy próbowali pchnąć swego wodza do rozpo­
częcia tej walki. Siły faszystów były jednak za sła­
be, aby przeprowadzić wielką akcję polityczną 

i z tego Mussolini zdawał sobie dobrze sprawę.
Kiedy już wszystko było got0we, Mussolini od­

ważył się wypowiedzieć w Udine swoją pamiętną 
mowę o rewolucji. Powiedział wtedy, a było to dnia 
20 września 1922 r., co następuje; „Zwracamy oczy 
nasze na Rzym, Nasz program jest prosty: Chcemy 
rządzić Włochami", w  czasie ogromnego wzburze­
nia w całym kraju, które nastąpiło po tern oświad­
czeniu, przeprowadzono planowo mobilizację wojsk 
faszystowskich.

Nastąpił potem niespodziewany zwrot. Część 
woj'-sk faszystowskich udała się z Górnej Ita])j| nie 
w kierunku Rzymu, jak oczekiwano, lecz na północ 
do Triestu, Bożen, Me ramu. Aż do Brenneru dostał 
Się Tyrol nagle w ręce faszystów. Dnia 1 październi­
ka obsadzili faszyści Bożen (dziś B»lzano) a już do 
połowy tego miesiąca w całym południowym Tyrolu 
zapanował usłrój faszystowski.

Kierujący urzędnicy rządu włoskiego stali się 
z tą chwilą poddanymi faszystowskiemu komisarz, 
niemie-cki burmistrz i niemiecka rada miejska zo­
stała złożona z urzędu. M. in. wydano zarządzenie, 
mocą którego wieUka niemiecka szkoja otrzymała 
imię królowej włoskiej „Scuoia Regina Elena", a 
nauka zaczęła się odbywać w języku włoskim, w  
konsekwencji tego, królewskiego komisarza Credaro 
zmuszono do opuszczenia Tyrolu.

Faszyści oświadczyli ludności, że „zbytnia ule­
głość rządu włoskiego wobec niemieckiej ludności, 
spowodowała faszyzm do uchwycenia rządów w Ty- 
rolu . Słowa, te wypowiedział wówCZas jeden z kie­
rowników tej akcji Stefani, późniejszy minister fi- 
nansów

Kiedy już zdobywcy Ty,rola w imieni/u Musso- 
liniego zaprowadzili na całym obszarze tej (do nie­
dawna jeszcze austrjackiej), prowincji faszystowski 
ustrój, skoro administracja państwowa, policja i 
pułki królewskie aż do Brenneru słuchały bez o- 
poru faszystowskich kierowników, skoro Niemcy 
znikli z urzędów i ważniejszych stanowisk państwo­
wych — przez całe Włochy poszła radość, jak gdy­
by teraz dopiero zdobyty został dla Italji połud­
niowy Tyrol.

W tein sposób to faszyści oczyścili stosunki w 
Tyrolu na korzyść narodowych interesów włoskich, 
a Mussolini kazał publicznie oświadczyć, że „za­
jęcie Tyrolu — fo pierwszy etap pochodu na Rzym". 
Taki był początek rewolucji faszystowiskiej.

Dodać jeszcze można, że rewolucja dokonana przez 
faszyzm włoski należy do niezwykłych zdarzeń 
historycznych. Była ona nietyłk0 rewolucją polity- 
czną, ale ponadto i moralną. Musiała użyć prze­
mocy, gdyż tylko przy jej zastosowaniu mogła prze­
móc przewagę liczby. Niemniej jednak rewolucja 
faszystowska stała się wyrazem zwycięstwa kultury 
* ducha nad niezorganizowaną masą.

„DZIENNIK POMORSKI*1__________

wnicy krzyża całować nie m0gą. Jeden krzyw0przy- 
sięże. Ja zaś, jako dobry pasterz, broniący ow ê 
swoje, nikomu nie chcę zezwolić na potępienie wła 
snej duszy. Niech więc Morozow i Wiaziemskij bę­
dą sądzeni Sądem Bożym. Od dziś za dziesięć dni 
przeznaczam dto nich pole, tutaj w Stobodzie, na 
Czerwonym płatu. Niech przyjdą z świadkami i se­
kundantami. Kto zwycięży — po tego stronie praw 
da, a kto zostanie pokonanym — ten jest poitwarcą, 
i choćby żył nawet, na tern samem miejscu polegnie 
z rąk kata.

Wyrok Jana dziwne wywarł wrażenie na obec- 
nych. pewni byli, że je,st to wyrok śmierci na M°rQ- 
zowa. Nie można się było spodziewać, żeby stary 
bojarzyn oparł się Wiąz i emskiemu. Każdy myślał, 
że Morozow wymówi się od pojedynku, lub co u aj' 
mniej poprosi, aby mu pozwolono za siebie postawić 
najemnika. Ale dumny bojarzyn skłonił się carowi 
i rzekł głosem spokojnym;

— Carze, niech będzie wedłulg słów twoich! Sta­
ry jestem.i słaby; dawno już oręża w ręku nie mia­
łem, l«oz w Sądzie Bożym nie siła bierze górę, jeno 
prawość. Ufam w pomoc Pana. Nie opuści On sługi 
swego i pokaże przed twemi oczami i przed wszy­
stkimi ludźmi fałsz mego wroga.

Wiaziemskij, gdy usłyszał carski wyrok, ucie­
szył się z początku i w oczach zabłysła mu madzie 
ja, lecz pewn SĆ siebie Moroz°wa nieco go zastano­
wiła. Według powszechnego mniemania na sądnym 
pojedynku z wo|i Boskiej zawsze zwycięża prawa 
strona; i to wielce księcia zmieszało, skłonił się jed­
nak carowi i dpowiedział to ,s.amo, co i bojarzyn.

— Niech się stanie tak, jak chcesz.
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Babie lato
Z końcem września, zwłaszcza w tym roku czuć 

już W powietrzu podmuchy zbliżającej się zimy; 
dni dżdżyste, zimne i smutne ołowianym ciężarem 
zawisły nad duszą człowieka, spragnionego słońca 
i ciepła. -

I oto nagle ta nasza jesień, jakby zapragnęła 
rozstać się człowiekiem w zgodzie i miłe po sobie 
zostawić mu wspomnienie, żegna więc go pocałun­
kiem swym t. z w. „babskiem latem".

Pola zaorane, łąki i ugory pokrywa rankiem 
jakby srebrzysta osłona, której cieniuchne włókna 
ciągną się wszędzie i mienią się w promieniach je­
siennego słońca. A gdy słoneczko podniesie się wyżej 
zanjka nam z przed oczu ta delikatna powłoka, a dłu­
gie jedwabiste jak brylanty błyszczące w słońcu 
niteczki, zmiecione lekkiem pocałunkiem wiatru, pod 
noszą się w górę i zawisają na drzewach, krzakach 
i różnych wyniosłych przedmiotach.

I oto te delikatne, srebrzyste nitki i tkanki, po­
krywające pola, łąki, krzewiny i zarośla, podczas 
ciepłych dni w końcu września lub z początkiem 
października nazywa lud nasz babiem lub babskiem 
latem, a często także latem świętomarcińskiem. pięk­
ne to zjawisko przyrody ubrał lud nasz w różne 
przysłowia. 1 tak w Krakowskiem według zdania 
i udu „babie lato" następuje zwykle po św, Brygi­
dzie (8 października), s'ąd też przysłowie; „po św. 
Brygidzie, babskie lato idzie", w innych stronach 
zaś powiadają: „Po świętej Brygidzie, babskie lato 
przyjdzie". Na Śląsku lud powiada: „Na św_ Emila 
babskie lato się przechyla" (U  października).

W ustarh ludu naszego krąży o tej przędzy 
bardzo wieje legend. Przedchrześcijańska wiara lu­
dowa łączyła to zjawisk0, z czynami różnych bóstw, 
którym oddawano cześć, chrześcijańska zaś wiara 
połączyła je głównie z osobą Najśw. Panny Marji. 
Wedle legendy ludu polskiego ma ta sieć być przę­
dzą z kołowrotka Matki Boskiej i świętych niewiast 
rzuconą na ziemię, aby przypomnieć gospodyniom 
miejskim, że nadszedł czas roboty około przędziwa, 
że należy pamiętać ° okryciu biednych i opuszczo­
nych sierotek na ziemi

Na Rusi opowiada lud następującą legendę; 
Pobożna dziewczyna upirosiła Matkę Boską, iżby 
sprawić raczyła, by koszula, uszyta z tkaniny ręką 
jej robionej, zabezpieczyła tego od rany śmiertelnej 
który ją nosić będzie, w  ten^sposób chciała ona o- 
chronić przed śmiercią swego jedynego, ukochanego, 
brata, który wybierał się na wojnę, otóż Matka Bo­
ska ulitowała się i wysłuchała próśb dziewczyny. 
Tymczasem j dnak dziewczyna, pokochawszy jakie­
goś buhaja, jemu a nie bratu dała tę koszulę, a 
gdy tęn publicznie chełpił się jej miłością, brat jej 
czynnie go znieważył. Rozgniewany kochanek wyz­
wał brata d° walki, ,z której uzbrojony w tę cudow­
ną koszulę, wyszedł zwycięsko., a cnotliwy brat przy 
płacił pojedynek śmiercią. Z rozpaczy dziewczyna 
odebrała sabie życie i odtąd pokutuje za czyn swój : 
siedzi przy kądzMl i nieustannie przędzie, ale c°  
uprzędżie, to wiatr rozrywa jej nić i roznosi ją da­
leko po święcie

Objawy babiego lata można zupełnie dobrze wy­
tłumaczyć naukowo, ,ale to byłoby już tematem do 
odrębnego artykułu.

300.000 d z i e c i  -  k a l e k
'Sowiecki uiząd wychowania fizycznego ogłasza 

interesujące dane o liczbie dzieci kalek w Związku 
sowieckim. Aczkolwiek brakuje ścisłych dajnych 
■statystycznych — liczba dzieci kalek w Sowietach 
wynosi około 300.000, przyczem około 70.000 dżileci 
jest sparaliżowanych. Przyczyną tak znacznej ilości 
dzieci kaj]ek w Sowietach jest zrujnowanie życia ro­
dzinnego i ciężkie Warunki aprowiizacyjne, w któ­
rych znajduje się młode pokolenie sowieckie.

— Terfaz idźcie — rzekł j an _  a za 10 dni ma­
cie być obydwaj o wschodzie- słońca na Czerwonym 
placu, i biada temu, kt-o nje wytrzyma pojedynku.

'Car, rzuciwszy dziwnie i znacząco okiem na oby 
dwóch przeciwników, udał się do komnat.

Morozow, pełen godności, wySZedł z sali z dwo­
ma bojarami, nie zwracając uwagi na otaczających 
go opryczników.

ROZDZIAŁ XXX.
Następnego dnia Wiaziems,kij pojechał ku Mo­

skwie Dawniej w pojedynku ufał tylko swej sile i zrę 
czności; lecz teraz szło o Hejenę. I pojedynek był 
nie zwyczajny, ,a jak się zakończy, zależało to od 
sądu b°s.kiegc Kniaź wiedział po czyjej stronie 
jest prawda i choćby w innej bójce n|c sobie z Moro- 
z°wa nie robił, teraz j-ednuk bał się gniewu nie­
bios. — W strachu był, by mu podczas walki n|e 
opadły lub nie zdrętwiały ręce. Obawa była tem 
słuszniejszą, b° niedawno zagojone rany jeszcze mu 
sprawiały ból, tak, Że czuł czasami słabość i wy­
cieńczenie. Książę nic nie chciał pominąć, by za­
pewnić zwycięstwo po swej stronie; postanowił prze 
to Udać się do znajomego młynarza, wziąć od niego 
jakigo ziela i za pomocą cza/rów uczynić swe. ciosy 
śmiiertelincmi.

Zachmurz* ny i zadumany jechał krokiem przez 
4as, schylając się kiedy niekiedy do siodła, by roz­
poznać ścieżki zarośnięte paprocią. A gdy natra­
fił na znaną mu drogę, puścił konia w kłus. Niedłu 
go usłyszał szum koła. Podjeżdżając bliżej d° mły 
na ksiąjżę mógł rozróżnić jakieś ludzkie głosy. Sta­
nął, zsiadł z siodła, przywiązał konia do drzewa 
i szedł dalej pieszo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Iwm ohydnego mordu Italos oresztocoony
W sobotę nadeszło d« Prokuratury Sądu Okrę­

gowego w Poznaniu: zawiadomienie konsula pol­
skiego w Lyonie o aresztowania Hałasa, sprawcy <*- 
łiydnego morderstwa, popełnionego w 1923 r. na o- 
solłie śp. Jankowiaka, którego kościotrup — jak 
wiadomo — znaleziono w piwnicy przy ul. Półwiej 
slkiej 20.

Jak się okazuje, pismo tut. Prokuratury w spra­
wie aresztowania Hałasa przesłane do Konsulatu 
Generalnego R P. w Paryżu, przekazał tenże kon­
sulatowi polskiemu w Lyonie do wykonania. Kon- 
sullat lyoński zwrócił się do prokuratora Republiki 
Fi ancuskiej w Bourg en Bresse z prośbą, o wydanie 
na mocy traktatu ekstradycyjnego Hałasa władzom 
sądpwem polskim. Zgodnie Z żądaniem władz pol­
skich władze francuskie aresztowały sprawicę ohyd­
nego mordu, osadzajiąc go' w więzieniu. Obecnie p» 
załatwieniu przez naszą Ambasadę formalności, Zwią 
zanych ze sprawą wydania aresztowanego, Hałas 
zostanie wydany władzom polskim.

Przypuszczalne wydanie Hałasa przez władze 
francuskie sądom polskim nastąpi mniej więcej za 
10 dni.

Hałas zostanie przewieziony do Poznania i osa­
dzony w tut. więzieniu, poczem po iuzupełnieniu 
Śledztwa jego zeznaniami, prokuratura Sądu Okrę­
gowego wygotuje przeciw niemu ajkt oskarżenia.

Rozprawy oczekiwać należy mniejwięcej za 1 i 
pół miesiąca Sprawcy ohydnego mordu grozi kara 
od 10 do 15 lat ciężkiego więzienia.

W toku dalszego śledztwa ujawniono dalsze re­
welacyjne dowody rzeczowe. I tak w piwnicy Hała­
sów przy ul. Półwiejskiej 20 znaleziono w czasie 
wizji lokalnej deski żbryzgane krwią, pozatem zna­
leziono na deskach włosy. Plamy krwi oraz włosy 
wycięto wmaz z drzewem i przekazano do Uniw. Za­
kładu Anatomj) Sądowej dla p r zaprowadze-n i a ana­
lizy celem stwierdzała czy krew ta jest ludzką, ile 
lat znajdowała się mniejwięcej na desce oraz czy zna 
[ezione włosy są identyczne z temi, kóre znaleziono 
na czaszce kościotrupa. Wyniki analizy, które prze­
prowadza p. dr. Laguna, nie są jeszcze dotychczas 
znane.

Jesień w naturze 
i psychice ludzkiej

Po kapryśnem i niezbyt pogodnem tegorocznem 
•locie, z dniem 03 września mamy już według kalen­
darza jesień. Pod względem astronomicznym rozpo­
częła się ona z chwilą, kiedy na północnej półkuli 
przypadł0 jesienne zrównanie dnia z nocą.

'P nas w Polsce w naszym klimaeiewiigoitno-zi- 
mowy-.m i pełnym skoków kapryśnych, jesień bywa 
zwykłe jednostajnie pogodną i najbardziej błękitno  ̂
słoneczną z« wszystkich por roku. Przynajmniej tak 
jest w pierwszej połowie jesieni, kiedy w ogrodach 
dojrzewają jeszcze najlepsze i najtrwalsze gatunki 
owoców, kiedy przy drogach jarzębina się czerwieni 
a liście nadrzewach żółkną i brązowieją,, mienią się 
mnóstwem cudnych barw i  odcieni.

Nasze polskie „babie lato" bywa przeciętnie lep­
sze i poczciwsze, niż owo „męskie11, jeżeli je tak 
nazwać można, które raz praży nas żarem niemiło­
siernie, żarem, do jakiego Polak nie przywykł, du­
si spiekotą, wysusza i wypala wszystko, tak, że lu­
dzie modły błagalne po kościołach o deszcz zbawien­
ny zanoszą, to znów cebry deszczu z dziką jakąś 
zawziętością dzień po dzień wylewa, tak, iż wszyst­
ko gnije, a strapieni i znękani ludziska o promyk 
słońca i suszę tym razem modlić się muszą.w wyobraźni poety — spokojna i uśmiechnięta 
przechadza się jesień majestatycznie po znojnej zie- 
micy piastowskiej, która „niesie jej w dani srebrną 
pól tkaninę1*.

Ale ten pierwszy sł°neezno-błękitny i ukojony 
okres jesieni, kiedy to „złote słońce** rumieni łany 
i pola — trwa u nas najpóźniej do połowy paź- 
dz^rnika, poczem wnet przychodzi ona w innej swej 
postaci, rozpaczliwie zapłakanej i arcyszpetnej, zie­
mia, obdarta już z wszelkiego odzienia, czerni się 
wszędzie żałobą, drzewa ogołocone z różnobarwnych 
liści sterczą nagie, wichry porę przestraszą swem 
wyciem, powietrze przejmuje chłodem i wilgocią, a 
deszcz zimny dudni żałośnie po szybach — wszyst­
ko to zaś przywodzi do duszy dziwny jakiś smęt i 
tęsknotę. O tej to jesieni mówi poeta:

„Świat, jak brudne stoi morze 
I bez wdzięku, bez uroku,
Zda .się czek® czegoś w mroku".

Trudno się też dziwić, że fantazja ludu w ża- 
łosnem wyciu jesiennych wichrów, słyszy jęki dusz 
czyśoowych, cierpiących za popełnione na ziemi 
grzechy.

pory roku porównuje się często z różnemi okre­
sami życia ludzkiego ; słusznie, bo zmiany, które za­
chodzą w przyrodzie, mają wiele podobieństwa do 
tych zmian, które odbywają się w ludziach, stosow­
nie do ilości przeżytych lat. Jesień żywota przypa­
da mniejwięcej na okres między 45-tyan a 60-tym 
r  kiem życia, poczem przychodzi już bielejąca włos 
zima.

Temsamem śledztwo ustaliło, że przypuszczalnie 
sprawca, wzgl. sprawcy morderstwa zamordowali 
śd. Jankowiaka w piwnicy Hałasów, poczem przenie­
ść trupa, obwiązawszy wprzód głowę jego papiera­
mi, do znajdującej się w tym samym korytarzu piw- 
niczym, stale otwartej, bezpańskiej piwnicy, w któ­
rej ułożywszy trupa w pozycji odwróconej głową na 
dół, zakryli go deskami.

Z powyższego wynika, ż« sprawca morderstwa 
Hałas musiał mieć wspólnika, sam bowiem nie mógł­
by przenieść dość ciężkie zwłoki śp. Jankowiaka, 
a w szczególności nie okrwawić w widoczny sposób 
swego ubrania.

Domniema^y wspólnik mordercy restaurator 
R., którego władze sądowe osadziły w więzieniu, 
gdzie jak wiadomo symulował on warjata, krzycząc 
stale; „Zamorduję ojca matkę, precz z biskupemj“ 
obecnie uspokoił się i widząc, że niewiele przyda mu 
się ta symulacja, raptem „wyzdrowiał".

W związku z poprzedniemd naszemi sprawoz­
daniami w tej sensacyjnej sprawie zapytano, dlacze­
go matka śp. Jankowiaka, skoro podejrzywała pó­
źniej swego zięcia o zamordowanie jej syna, nie do­
niosła o -swych podejrzeniach władzom policyjnym. 
Obecnie po sprawdzeniu, jesteśmy w możności 
stwierdzić, że matka ofiary morderstwa, mając po­
dejrzenie, że Hałas zamordował jej syna, w związku 
ze śledztwem policyjnem w sprawie rzekomej de­
fraudacji przez śp. Jankowiaka pieniędzy banko 
wych, zeznała przed władzami poilicyjnemi, że po­
dejrzewa Hałasa o- zamordowanie jej syna. Władze 
policyjne przesłuchiwały w sprawie tej Hałasa, a 
nawet był on przetrzymany przez 3 godziny w Wy­
dziale Śledczym, jednakowo,ż wobec zeznań, że krew 
na rękawie jego pochodziła  ̂nosa, w braku innych 
dostatecznych poszlak, władze umorzyły sprawę.

Tak wi.ęc, dzięki .sprzyjającym okolicznościom 
sprawca ohydnego mordu mógł bezkarnie ukrywać 
się przez okres ośmiu lat, aż dopiero przypadek 
ujawnił morderstwo, którego tajemnicę kryły zwłoki 
w piwnicy przy ul. Półwiejskiej nr. 20.

A  podobnie jak w naturze po kaprysach i na­
głych zmianach wiosennych, po żarach i burzach 
letnich, nastaje spokojna, umiarkowana w swej tem­
peraturze j-esi ń, talk też i w duszach ludzkich po za­
pałach i porywach gwałtownych, po namiętnościach 
burzliwych, po różnych walkach wewnętrznych — 
nastaje pewien spokój, równowaga moralna, pewna 
stateczność ukojna, ale wraz Z nadejściem jesieni 
żywota odłata roześmiana wesołość, będąca przy­
wilejem lata, jak te ptaki wędrowne, kóre tylko na 
wiosnę i w l-ecie napełniają powietrze swym ocho 
czym i figlarnym świergotom.

Rozpoznawanie 
charakteru ludzkiego

z formy i  koloru paznokci
-Człowiek nosi przy sobie nieustannie najwier­

niejszy opis swego charakteru czy to w rysach twa­
rzy, czy w budowie czaszki czy w układzie linij ręki 
zarysach nosa, brody i uszu, a nawet forma i kolor 
paznokci zdradzają charakter.

Ostatnio oddawała się studjom nad paznokciami 
jeden z- niemieckich Uczonych i zbudował nawet całą 
metodę rozpoznawczą.

Według tej metody, kto ma długie wąskie paz­
nokcie, jest człowiekiem dobrodusznym i uczciwym 
Szerokie paznokcie oznaczają człowieka nieśmiałego 
wierzącego innym, a jednak w niektórych wypad­
kach nie-ufającego bliźnim, jeżeli są dlań zbyt u- 
przejmi. Kto ma paznokcie okrągłe, ten rzadko je-st 
z czegoś lub kogoś zadowolony. Grube paznokcie o- 
znaczają temperament wesoły spokojny. Jestto za- 
zwyczaj dobry człowiek w małżeństwie, sypia długo 
i spokojnie i woli małe dochody jeżeli z niemi zwią­
zana jest lżejsza praca. Sinawe paznokcie cienkie 
oznaczają temperament melancholijny Często-umysł 
takiego człowieka jest filozoficzny i pdsiada skłonno 
ści do poznawania wiedzy. Długie, wąskie -delikatne 
paznokcie oznaczają naturę rafinowanie artystyczną 
i wybitny smak w dziełach sztuki. Człowiek taki jest 
bardzo towarzy skim i kocha piękno we wszytskich 
jego przejawach.

Student w roli królika
doświadczalnego

Połyka szkło, metal, truciznę
Od roku już student uniwersytetu chicagowskie­

go, Fryderyk Hoedzel służy profesorom tegoż uni­
wersytetu jako .. królik doświadczalny.

Hoelzel połyka kawałki metalu, odłamki szkła 
nitki i t. p.

iProfesorowie badają cierpienia jego żołądka, za­
pisując skrzętnie wszelkie objawy. W najbliższym 
czasie Hoe.lzel przejdzie „kurację" trucizn wszel 
kiego rodzaju.

Za każdą faką „operację" st-udent pobiera 100 
ddlarów wynagrodzenia.

Ptaszki
W  okolicach Wiednia zatrzymało się w swym 

1 cie do ciepłych krajów kilkadziesiąt tysiący ja­
skółek, nie mog-ąc z powodu zimna kontynuować do­
rocznej pielgrzymki. Aliści zaraz znaleźli się do­
brzy ludzie, którzy wystarali się o samoloty i niemi 
odwjezdi ptactwo na południe.

Na taki P I Ę K N Y  czyn zdobyć się może tylko 
C Z Ł O W  I E K....

* * *
Zobaczyłem wczoraj niezwykle śmieszną rzecz. 

Jedna z moich znajomych ubrała się w kapelusz 
z przed! lat trzydziestu. Kapelusz ustrojony główką 
i skrzydłem paszka. Myślę sobie: biedne te nasze 
panie! Jest już tak ciężko, że muszą tak stare graty 
z kufrów wyciągać. Aliści dowiedziałem się, że je­
stem w grubym błędzie. Oto dowiaduję się, ż« idzie 
obecnie taka moda. A zatem rozpocznie się niedługo 
okropna rzeź tysięcy ptaków, przeznaczonych przez 
modę na strój kobiety.

Na taki B R Z Y D K I  czyn zdobyć się może tylko 
C Z Ł O W I E K  ...

Baczność ©sądni y!
Zebranie Osadników Roil-nyoh, rentowych, ann- 

lacyjnych i z nowej parcelacji odbędą się:
w Sępólnie, w hotelu Polskim, dnia 2 paździer­

nika o godz. 11 tej w południe,
w Chojnicach, w sali resk p. Łyczywka (pod bra­

mą), dnia 3 października, o godz. 11-tej w południe.
Na zebranie przybędzie delegat Zarządu Okrę­

gowego Związku Osadników Rolnych. Omawiane bę­
dą sprawy niższej waloryzacji rent orraz zniżenie 
szacunków osad.

pomorski Związek Osadników Rolnych.

Własna kasa oszczędności
m  k o p a l n i  z ł o t e

W Roid Hi] 1 w stanie amerykańskim Utah żyje 
jeden z największych dziwaków w. Ameryce. Jestto 
inżynier górniczy nazwiskiem Loeffler - Paflmer. Po 
siada kopalnię złota, którą mógłby sprzedać za gru­
be pieniądze, aie -nie czyni tego. Kopalni tej nie eks­
ploatuje wcale. Osadził sam dozorcę wr,az z rodziną 
który dozoruje kopaln-i za dość Wysokiem wynagro­
dzeniem.

Inżynier przyjeżdża do kopalni raz na rok i wfe- 
dy własnoręcznie za pomocą oskarda odkopuje sobie 
ze skał tyle złota, He m-u potrzeba na całoroczne 
utrzymanie i pokrycie wszelkich innych kosztów.

Wydobywa on wtedy złota za jakieś 100.000 zł, 
co trwa zwykle dwa do trzy tygodnie, poczem wraca 
do domu. Złoto przewozi d-o „American Smel-ting and 
ILfijmng Company14, gdzie wręczają mu za nie czek 
z odpowiednią sumą.

Od kilka dziesiątków lat inżynier żyje w ten spo 
sób, nie. kwapiąc się z wydobyciem z kop-alni wszy­
stkich zapasó w złota.

podniósłszy pieniądze z banku Loeffler - Palmer 
udaje się albo do KaUforntji na odpoczynek, albo 
też na kilka miesięcy do puszczy amerykańskiej, 
gdzie po-luje zawzięcie na dzikie zwierzęta.

iNa zapytanie dlaczego nie chce sprzedać ko­
palni, inżynier odpowiada, że nie dowierza dźisiej- 
sizyim bankom, a kopalnię swoją uważa za najlepszą 
kasę oszczędnościową.

Dziwne n i e b e z p i e c z e ń s t w o

śmierci
W pewnym ho-teiu w Szanhai w Chinach doszło 

do niezwykłej kaasro-fy. Do chłodni h-oeilowej zapro 
-szo.no pewnego mżyni-era, aby zbadał aparat chłod­
niczy. Inżynier w-szedł do ćhł°d-ni, zabrawiszy ze so­
bą klucze i pozostawiwszy za sobą otwarte -drzwi. 
Jednakowoż koś z pprsonelu hoelowego przypuszcza 
jąc, że- w chł-o-dni nikogo niema,, zatrząsł drzwi, tak, 
ż-e inżynier znalazł się w potrzasku. Motory były w 
pełnym ruchu a temperatura w chłodni rychło gję 
obniżała. Inżynier wołał o pom-oc, ale nikt go nie sły­
szał, bowiem chłodnia miała betonowe, grube ściany 
Temperatura stale opadała. Inżynier jdnako-woż nie 
tracił przytomności i prędko rozciął nożem wszelkie 
-druty, którml płynął prąd do motorów, t-ak, że unie­
możliwił dalszy spadek temperatury. Termometr wy­
kazywał k’lka stopni poniżej ze,ra. Inżynier ubrany 
w letnim ubraniu wołał o pomoc. Dopiero służba ho­
telowa, zauważywszy, że maszyny przestały funkcjo 
nować, otworzyła halę, by przekonać się, co jest 
przyczyną unieruchomienia motorów. W ostatniej 
chwili udało się uratować nieszczęśliwego inżyniera 
który ty,lk zahartowanemu zdrowiu ma do zawdzię­
czenia, że uszedł śmierci.

Ns]M $2n y  lu f  czas
o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  n i

miesiąc październik!
T I — '1T II I

Rad aktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni ,Dziennika Pomoiskiego“ w Choinicach 

Wydawca Judjusz Schreiber, ^Roinice.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 30. września 193) r.

(i) sprawie nKcji pomocnicze)
dla bezrobotnych

Nawiązując d° wczorajszego komunika ki pod­
kreśla Komitet Wykonawczy Komitetu' Parafialne­
go ponownie, że akcja pomocnicza dla bezrobotnych 
W nadchodzą.cetn półroczu zimowem musi bezwzglę­
dnie mieć charakter powszechności tj. każdy, który 
nie jest bezrobotnym, winien przyjść z pomocą, bez­
robotnym, naturalnie w miarę możności.

Uchwalono także jednogłośnie; za najcelo>wiSZy 
sposób sfinansowania akcji pomocniczej uważa się
dobrowolne opodatkowanie się społeczeństwa tj. po 
datek na rzecz bezrobotnych, a jako podstawę po­
datku tego, przyjęto zarówno u płatników podatku 
dochodowego jakoteż u tych osób, które nie płacą 
podatku dochodowego, wymierzony lub otrzymy­
wany dodhód mesięczny^Podatek dla bezrobotnych 
jest płatny co miesiąc z  góry i to od 1 październi­
ka począwszy w Miejskiej Kasie Podatkowej.

Upraszamy zatem wszystkich PP. pracowników 
państwowych, samorządowych i prywatnych, umy­
słowych i fizycznych, aby w dniu poboru uposażeń 
względnie wynagrodzeń składali do rąk naczelnika 
urzędu wzgl do pracodawcy swego daninę należną 
na rzecz bezrobotnych, i to

od dochodu miesięcznego od 150 zł — 0,50 zł, 
od 151 — 300 zł — pół pr»c.
«d 301 — 600 zł — 1 proc.
°d 601 — 1000 zł — l i  pół proc.

od dochodu ponad 1000 zł — 2 proc.
Powyższe zasady opodatkowania óbowiązują w 

pierwszym rzędzie także wszystkich pracodawców, 
samodzielnych pracowników (rzemieślników), jako- 
te-ż wolne zawody.

Następnie uchwalono, że rolnikom i pewnej ikate 
gorji kupców wolno składać daninę na rzecz bez­
robotnych całkowicie lub częściowo w nałuraljach 
Płody rolnicze uchwalono magazynować tylko w nie 
zbędnych ilościach, a dostawę oraz odbiór tako­
wych odpowiednio zorganizować.

Komitet Wykonawczy uchwalił także po myśli 
okólnika p. Wojewody Pomorskiego urządzić w 
każdą pierwszą niedzielę każdego miesiąca na rzecz 
'bezrobotnych kwestę uliczną.

Na końcu uchwalono zaproponować Komiteto­
wi Powiatowemu zakładanie oddzielnych komitetów 
mejiscowych w wszystkich miejscowościach wiej­
skich, 'które należą do chojnickiej parafji katolic­
kiej i ewangieickiej.

Komitet Wykonawczy 
Komitetu Parafialnego w Chojnicach:

(—) Ks. Rorzyszkow.ski, (—) dyrektor Schlonski,
’(—) Dr. Sobierajczyk, (—) Roman Stamm, radca

miejski, (—) Jan Zieliński, właściciel apteki.

Otwarcie kina dźwiękowego
W CHOJNICACH.

Dnia 1. 10. o godz. 8,15 nastąpi otwarcie kina 
dźwiękowego, premjera zapowiada się nadzwyczaj 
interesująco, albowiem wyświetlaną będzie czarują 
ca operetka pt. „Parada Miłości** w. g. „Książe M«ł 
żonek11 z ^laurifem Cheyalierem w rop główniej. Jest
to film o przepięknych me]odjach i arcyzabawnych 
sytuacjach. Film wspaniały, 0 pięknej wystawie i 
niezwykle subtelnej grze świetnych aktorów oraz 
słynnego śpiewaka bożyszcza tłumów Mauricego 

€hevaili<era. Piosenki z tego filmu śpiewa cały świat 
Wszyscy z niecierpliwością oczegują prom jery ki­
na dźwiękowego, która stanowić będzie W  Chojni­
cach niebywałą sensację.

ŻWAWO NA POCZTĘ DO Ok. V.
Ku ogólnej radości wydało Min. poczit i Tele­

grafów specjalny nakład propagandowych kartek 
pocztowych 15 x 10,5 z widokami zakątków, drogich 
każdemu sercu polskiemu. Całość przedstawia się 
nader pociągająco. Rzecz ciekawa dla kolekcjone­
rów najprzedniejszych miejscowości polskich. Spra
wimy niespodziankę krewnym i znajomym, » zwłasz­
cza zagranicą; niech się ucieszą na wdiok rodzimej 
pomysłowości. Z Pomorza zasługują na wzmiankę 
Serje nadmorskie, szczególnie: Gdynia, Orłowo [ Hel 
Z dalszych stron; Tatry.

Sądzimy, że tut. Koło Turystyczne, w porozu­
mieniu z Klubem Żeglarskim, podejmie skuteczne 

-starania co do zareklamowania Charzykowa tego 
rodzaju sposobem.

JUBILEUSZ PRACOWNIKÓW KUPIECKICH 
1906 —  1931.

W zbliżającą się niedzielę Związek Pracowni­
ków Kupieckich w Toruniu, skupiający w swoich 
szeregach pracowników kupieckich, przemysłowych 
bankowych i biurowych, obe jd ź  i uroczystość 25 
letniej rocznicy swego istnienia.

W  ramach uroczystości z tej okazji odbędzie się 
w Dworze Artusa o godz. 10.15 zebranie jubileuszo­
we, które zakończy wspólny obiad o godz. 14. a wie­
czorem o godz. 20.30 bal reprezentacyjny.

UWOLNIONY OD ZARZUTU KRZYWO­
PRZYSIĘSTWA.

Antoni K. z Lińska pow. święcie oskarżony zo­
stał o popełnienie krzywoprzysięstwa.

Po przesłuchaniu świadków został K. od wiaty 
i kary uwolniony.

i

1 P O W IA T
KONCERT ORKIESTRY P. KAMIŃSKIEGO

odbędzie isię dziś w ieczorem o godz. 8,30 w „Polonji1* 
gdzie ciesząca się ogólnem uznaniem orkiestra ta 
będzie dotąd Sa 1 e koncertowała. Program wieczoru 
nader urozmaicony i obfity, później dancing. — W 
przyjemnym lokalu p. Kuoow&kiego, dbającego o 
wygodę i należytą obsługę gości, spędza sic wieczo­
ry nader mile.
2 I POL ROKU WIĘZIENIA ZA ZABÓJSTWO

WŁASNEGO DZIECKA.
iPrzed tut. Wydziałem Karnym Sądu Okręgo­

wego toczyła się w dniu wczorajszym rozprawa głó­
wna przeciwko Franciszce HaRównie z Brus, która 
oskarżona była o to, że w nocy z 1 na 2 lipca rb. za­
biła swoje dziecko.

po przesłuchaniu świadków uznał Sąd H. winną 
zbrodni zabójstwa i zasądził ją na 2 i pół roku 
więzienia.
Za FAŁSZYWY WEKSEL CHCIAŁ ZAKUPIĆ 

TOWAR.
Stanisław r . zamieszk. w Przyłękacb pow. byd­

goski, oskarżony był o to, że skrzywdził drugą o- 
gobę w ten sposób, że zakupił od niejakiego P. towar 
za 260 zł, wręczając mu weksel opiewający na kwo­
tę 400 zł, z tem że P. miał mu zwrócić różnicę to jest 
140 zł gotówką, jak się później okazało weksel ten 
był podrobiony.

R. zasądzony został na 14 dni więzienia z zawie­
szeniem kary na 1 rok.

NIE KRADNIJ.
Józef S*. i Antoni p. zamieszkujący w Ostrówku 

pow. Wyrzysk odpowiadali za kradzież. Sk zarzu­
cał akt oskarżenia że w noCy z 1 na 2 kwietnia ib. 
popełnił kradzież z włamaniem na szkodę nietjakiejś 
Marjanny K. zabierając 4 i pół ctn. żyta wartości 54 
Zł, ponadto popełnił kradzież z włamaniem na szko­
dę 'tej samej osoby w noCy z 16 na 17 kwietnia rb. 
zabierając 2 i pół ctr. mieszanki i około \ i pół ctr. 
Żyta wartości 45 zł, nadto włamał się w nocy, z 29 na 
30 kwietnia rb. do spichlerza i zabrał na szkodę 
tej samej osoby jęczmień i żyto wartość: 93 J,  poru 
czwarty zamierzał popełnić kradzież również na 
szkodę K. jednak został spłoszony.

Po przesłuchaniu świadków ł udowodnieniu mu 
winy Sąd zasądził g° na karę 5 miesięcy więzienia. 
P. oskarżony o udzielenie Sk poparcia został od 
winy i kary uwolnionym %

Franciszek Z. z Witurni i Alojzy K. z Suehorącz 
ka oskarżeni zostali za popełnienie kardzieży z wła­
maniem . Wymienieni zabrali innej osobie różne to­
wary w dniu 15 maja rb. i' w dniu 16 czerwca rb. 
łącznej wartości 200 zł.

W  obu wypadkach popełnili kradzież w ten spo­
sób, że wyjęli z okien szyby przez które się na­
stępnie dostał) do wnętrza domu.

iZa powyższe czyny Ukarany został Z. na 3 tygo­
dnie więzienia, k . zaś na 2 tygodnie więzienia. O- 
•akarżonym zawieszono wykonanie kary na przeciąg
1 roku.

NIE CZYŃ SZKODY BLIŹNIEMU TWEMU
W dalszym ciągu odbyła się rozprawa karno- 

prywątna przeciwko Janowi w. oraz jego żonie Frań 
ciszce zamieszkujących w Kinicach oskarż mym o 
uraz cielesny. Jan W. zasądzony został na 50 zł 
grzywny wzgil. za każde 10 zł. na 1 dzień aresztu, żo 
na jeg° ukarana została na 20 zł, grzywny wzgl1. na
2 dni areszt u w razie nieściągalności grzywny.

ZA RAD JO — FAŁSZYWE WEKSLE.
Jan G. Z Krzyż* i Zygmunt R. zamieszk. w Szyn 

dorfie oskarżeni zostali o to, że w dniu 17 czerwca 
rb. w Chojnicach sfałszowali 4 weksle opiewające 
na łączną kwotę 300 zł, i użyli ich przy kupnie rą- 
djo aparatu, wręczając je jako część spłaty za od 
nośny aparat radjowy.

Sąd za powyższy czyn ukarał każdego na 14 dni 
więzienia z zawieszeniom wykonania kary i'& prze­
ciąg 1 roku.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.
Dnia 29. hm. zostało w tut. Urzędzie Stanu Cy­

wilnego zgłosz- ne; urodzenia robotnik Bernard Pe- 
pbński, syn Kazimierz, czeladnik rzeźnicki Jan 

Dulleck, syn Stefan, robotnik Leon Kukliński, syn 
Czesław, porucznik w i Baonie Strzelców Wacław 
Nowakowski, córka Barbara Juilja, 1 nieślubne uro
drenie.

Zgony; Kazimierz Pepliński w wieku 1 dzień z 
Pietruszkowej 20, Marja Magdalena Gatz córka ro­
botnika Jana G. w wieku 4 lat i 7 mieś. z Wysokiej 46 
■szewc Feliks Lipski w wieku 91 lat z Pom. Zakł. dla 
Kraj. Ubogich, dentysta Brunon Faliński w wieku 
51 lat z Kartuz, Jerzy Pawelec w wieku 3 lat syn 
Straż gran, Romana P. z Dworcowej 58.

Powiat
WYCIECZKA

Wiele. — W* niedzielę 27. 9. bawiła tutaj wy­
cieczka i t« sodalicja gimnazjastów z Kościerzyny 
Gimnazjaści pod przewodnictwem ks. pro>f. Grochoe- 
kiago przyjechali pociągiem d» Lubnia stąd przy­
byli pieszo do Wiela. Zwiedziwszy kalwarję i licz­
ne artystycznie wykonane rzeźby, szczególnie poety 
Derdowskiego, udali się w dr°gę powrotny.

Nadmienić wypada, Że w tym roku zwiedziło tu- 
łejszą kalwarję przeszło 40 wycieczek i to przeważ­
nie szkoły, towarzystwa i różne organizacje. W7 ze­
szłym riku było w Wielu około 30 wycieczek, li­
czące ogółem przeszło 1000 osób. Ruch wycieczko­
wy w Wielu więc z roku na rok wzrasta. W okresie

zaś letniskowym bawiło w Wieki tak w tym jak w 
ubiegłym r<>ku około 40 letników i to przeważ! 
wielkich miast jak z Warszawy, Torunia, Bydgosz­
czy, Poznania i innych.

KRADZIEŻE.
Karsin. — W ostatnim czasie popełnione zostały 

tutaj liczne kradzieże z włamaniem. Ks. prób. Licz- 
nerskiemu skradziono ze sklepu wino, rzeźnik<>wi p. 
Lipowskiemu większą ilość mięsa, gospodarzowi N. 
miechy z pola.

Z Pom orza
WIELKI POŻAR.

Kartuzy. — Dnia 26 bm. około godz. 10,30 po 
wstał pożar W zabudowaniu rolnika Lipkowskiego 
Leona w Kiełpinie (pow. kartuiski). Ogień zniszczył 
stodołę wraz z zbożem i sprzętami rolniczymi, wyrzą 
dzając szkodę na sumę 6.000 zł. Ogień przeniósł 
się następnie na sąsiednie zabudowania Dandina Au 
gusta, kóremu spaliła się cała zagroda wraz z ma 
szynami rolniczemi j urządzeniem domowem. Szkoda 
Wynosi około 60 ty®. złotych. Od zabudowań tych 
zapaliła się również stodoła W®nck i ego Franciszka 
kt <ra spaliła się doszczętnie wraz z zbożem i ma­
szynami. Szkoda wynosi około 15.000 zł. Liptow­
ski był ubezpieczany na sumę 1.000 zł., Ra«din na 
5.000 zł. We noki zaś na sumę 2.000 zł. Przyczyny po 
żaru nie zdołano narazie ustalić. Dochodzenia w 
toku.

KRADZIEŻE.
Nowa Kiszewa. — Do mieszkania rolnika Prą- 

dzińskiego oraz jego sąsiada Cirzona włamali się 
w nocy złodziejaszki i wykradli Prądzińskiemu 1 
chileb oraz 5 funtów masła, natomiast Curzonowi gar ? 
nAk z świetaną oraz szkło z zaprawioneimj wiśnia­
mi. Byli to zapewnie głodni podróżujący, którym 
smakołyki te potrzebne były na zaspokojenie głodu

Przyłapano także na gorąicym uczynku niejaki16 
go D. z Nowej Kiszewy gdy kradł drzewo z lasu 
należącego do majętności Niedamowo.

ŚMIAŁY ZŁODZIEJ.
Jaroszewy. — Dnia 21 bm. w czasie obiadowej 

pory, kiedy p. Knorowa wyszła na pole do kartofli, 
jokiś złodziej wysadził szybę i wszedł do mieszka­
nia, gdzie zabrał co mu w ręCe wpadło: 20 zł, róż 
ne drobiazgi, poważną ilość niemieckich pieniędzy, 
które były własnością córki p., K., przybyłej z Nie­
miec d° domu na wakacje.

UTONĄŁ MARYNARZ
Gdynia. — Podczas ostatniej burzy wypadł z 

statku „Koenigs»u“ marynarz Kurt Szurnie,r i u- 
tonęł. Przypłacił śmiercią własną lekkomyślność, 
gdyż podczas nocnej, warty spał. Zwłoki wyłowio­
no i odstawiono d « kostnicy.
ZBRODNIA W  KOŚCIELE LUBAWSKIM PRZED 

SĄDEM APELACYJNYM.
Toruń. — W poniedziałek odbyła się w .Sądzi? 

Apelacyjnym ponowna rozprawa przeciwko Franci­
szkowi Brusakowskiemu i towarzyszom o zbr dnię 
zabójstwa, popełnioną w kościele parafjal iym w La 
bawje na Klementynie Kowalskiej.

Rozprawa która miała się odbyć o godz. 10 ra­
no, rozpoczęła się dopiero o godz. 19. Sada rozpraw 
była od samego rana przepełniona liczną publicz­
nością, żądną sensacji. — Lecz publiczność spot­
kał zawód. Na samym wstępie rozprawy prokura­
tor stawił wniosek o wykluczenie jawność' obrad. 
Sąd przychylił się do wniosku prokuratora i zarzą 
dziła opróżnienia sali. Publiczność, która przez cały 
dzień czekała na rozprawę musiała niepySzna pod 
porządokawć się zarządzeniu Wysokiego Trybuna 
łu i opuścić szaniec,, zajmowany od wczesnego rana.

Z KINA
NOCE W  PUSTYNIACH.

Kino wywieją dziś o godz. 8,15 — Miłość, która 
się rodzi z. uczucia, nienawiści i zemsty. John Gil­
bert w swojej najnowszej sensacyjnej kreaci: „Noce 
w pustyniach**, z udziałem Impgeny Rober'9; n.

RUCH WYDAWNICZY
MORZE

Organ Ligi M rskiej i KOlonjalnej zawiera m. in.; 
1. Wystawa morska w Katowicach — 12. 9. — 19. 10 
1931 — Henryk Tertzjaff; 2.‘ Slląsk a Gdynia — Z oka 
Z), pierwiszej „Wystawy Morski ej “ w Katowicach 
— Dr. Jerzy Łaszcz; 3. Sierpień na polakiem mo­
rzu — Inż. j. Giasbe.rt; 4. Historyczny przegląd sto­
sunków gospodarczych między Polską a Królew­
cem — (Dokończenie) — M. Pogorzelski; 5. Świato­
wa flota handlowa w roku 1930—31 — S. Kosko; 
6. Słowianie na Bornholmje — T. E.; 7. Pierwszą te­
goroczna podróż szkolna „Daru Pomorza** — II. Z. 
Cherhourga d> Nowego Jorku — Tadeusz Meissner;
8. Kanał Ogińskiego — Inż. Edmund Wędziński;
9. Kronika; 10. Dzieł Oficjalny L. M. i K. — Pio­
nier Kołoujalny; U. Handel zagr. Poilski i obroty 
handlowe z krajami Ameryki Łacińskiej — Z. Ładą; 
12 Polacy w Paragwaju — Edward Januszewicz; 
13. Emigracja do Kanady w r. 1930 — Stanisław 
Knauff; 14. Przegląd Kolonjajny _  Fr. Łyip; 15. 
Kronika KolonjaHną; 16. Książki i czasopisma na­
desłanie. 42 fotografje i rysunki w tekście. Cena 
numeru 1.20 zł.

RUCH w TO W AR ZYSTW ACH
Zebranie Tow. Pań św. Wlnc. a Paulo odbędzie 

się w środę, dn. 30 września 31 r. o godz. 5-tiej po poł 
w klasztorze. O liczny udział uprasza

— .. __ ... .... Zarząd.
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Warunek: hsndei hnn. ir. st. zalać, 
dostawa zaraz r.» 100 kg., w

Zyto
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browarowy 
Owies nowy 
Mąkę ż . 65% w; work.
Maks p. 650/* wł, wors 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube)
Rzepak
Groch Victoria 
Groch Folgera 
Ziemniaki jadalne

PtzauRłs
ładunki 
zinfyc i
21.50-
19.50- 
19 00
20.50- 
19.50
33.00-
31.50-
12.50-
11.75—
12.75— 
28 00—
21.00—  

23.00—
2 .30 -

wagon.

22,00 
20 50 
20,00
21.50
20.50
34.00
33.50 
13 25 
12,75 
1375
29.00
24.00
25.00
2.50

Gdańska giełda bydlęca
Gdańsk, dnia 29. IX. 

(Ceny za 50 kilogram żywej wagi.)
A. W oły : Bydło

a) pełnomięsne wytuczone woły, najwyż­
szej wartości rzeźnej 1. młodsze

2. starsze
b) pełnomięsne 1. młodsze

B Stadniki :
a) młodsze pełnomięsne. najwyższej 

wartości rzeźnej
b) pełnomięsne
c) mięsne
d) miernie odżywione 

C. K row y:
a) młodsze, pełnomięsne, najwyższej wartości 

rzeźnej

1931 r. 

Gulden 

30— 31 

25—27

29— 30
24— 26
21— 23

27— 29

b) pełnomięsne
c) mięsne
d) miernie odżywione 

D. Jałówki :
a) pełnomięsne, najwyższej wartości rzeźnej
b) pełnomięsne
c) mięsne

Cielęta
a) najprzedniejsze cielęta tuczone
b) najprzedniejsze ssaki
c) średnio tuczone cielęta i średnie ssaki
d) liche ssaki

Owce
a) jagnięta tuczone i młodsze skopy tuczne
b) starsze skopy tuczone, liche jagnięta 

tuczone i dobrze odżywione młode owce
c) mięsne owce i skopy

awinie
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi
b) pełnomięsne od 120— 150 kg.żywej wagi
c) pełnomięsne od 100— 120 kg. żywej wagi
d) pełnomięsne od 80— 100 kg. żywej wagi
e) mięsne świnie 60— 80 kg. żywej wagi 

Świnie bekonotre za 50 kg.

23— 25 
17— 20 
do 16

30— 31
26— 27
21— 23

43— 46 
35— 40 
18— 20

53— 54
43— 45
41— 42
39-40

35—

Poznańska giełda bydlęca
Poznań, dnia 29. IX. 1931. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:
A. Woły . Bydło:

a pełnomięsne wytuczone woły, najwyższej
wartości rzeźnej, niezaprzęgane 100— 108

b) pełnomięsne wytuczone woły od
2 — 3 lat 78-90

d) Mięsiste tuczone starsze 60—68
c) Miernie odżywione 50—54

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomfęsiste 7 8 —812
b) Tuczone mięsiste 68-72
c) Niemczone, doorze odżywione starsze 50 6Q
d) Miernie odżywione ' 40— 50

C. Krowy:
Wytuczone pełrsomięsiste 94 —1C6
Tuczone mięsiste 70— 80
Nietuczone, dobrze odżywione 50—60
Miernie odżywione 40—50

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste 90—104
Tuczone mięsiste 74—80
NietucZone, dobrze odżywione 60—70
Miernie odżywione 44—5o

Cielęta:
a) najprzedniejsze cielęta tuczone 104— 11G
D) średnio tuczone cielęta ł najprzedniejsze

ssaki 90— 100
c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 80 -88
d) liche ssaki 68-76

Owce:
Opasy chlewne.

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 100— 11S 

Świnie:
a) tuczone ponad 150 kg, żywej wagi —
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej

wagi i 28 —136
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej

wagi 116 12&
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.

żywej wagi 108—112
e) mięsne świnie ponad 80 kg. 96 -  104
f) maciory i późne kastraty 108— 11&

Świnie beKonowe 100—110

Przetarg przymuśmy
Dnia 3. 10. bi*. o godz. 
12-tej sprzedam w lok. licyt. 
p. Jażdżewskiego PI. Jerze­
go 5. najwięcej dającemu 
za gotówkę :

3 ubrania męskie, 2biurka 
1 bibljotekę, 1 stół, 1 sie­
kacz do buraków, 1 siecz­
karnię, 1 umywalnię, 5,5 1 
punczu, 8 paczek kawy 
„Franka*.

Trzebiatowski
egzek. miejski

Mam na składzie znane 
zelandzkie

sardelki
które po znacznie zniżo­
nych cenach oddaje

A lb ert Ludwig.

Zgubiłem
portfel z papierami 
wojskowemi.
Józef Szultka

Chojniczkl.
Świeżo paloną

KAWĘ
ze znanej pierwszorzędnej 
jakości i umiarkowanych 
cen poleca

A lb ert Ludwig.
Kilka centnarów

ln u
na sprzedaż.

Gdańska 38.

Służącą
potrzebna. .

Saw icka,
Gockowskięgo 7. II.

Uczeń
rzeinicki

może się zgłosić

W arszaw ska 7

W środę dnia 30. bm. odbędzie się

w Hotelu Polonia

Wielki Koncert Powitalny
Orkiestry B-ci Kamińskich

z następującym programem :
1 Polonez A-dur Chopin
2 Tańce Dworskie Lauuer
3 Rigoletto Verdi
4 Cyrk Renz — solo na ksylofonie Peter
o Marsz na dwóch harmonjach Kamiński
6 Melodje Mozarta Urbach
7 Poławiacze pereł Bizet

Przerwa
8 Hallo, Hallo, tu Wiedeń Morena
9 Berta — solo na ksylofonie Eberlein

10 Domek trzech dziewcząt Schubert
11 Wiosna Grieg
12 Suita Oriental Popy
13 Wichry zimowe Fucik
14 Marsz Kamiński

Wstęp wolny ! Wstęp wolny !

— Dancing —
Początek programu punktualnie o godz. 8 30 
Pianino koncertowe oznaczone „Grand Prix*
W. Jahne Bydgoszcz.

Specjalny

szw ajcarski,
tylżycki,
Romadour,
limbuedzki

nadszedł
A lb ert Ludwig

wtecz.
Firmy

i«»« t».Ml«f.»M.
Piwa Pilzneńskle, krotoszyńskie i miejscowe wódki 

i likiery pierwszych fabryk krajowych.

Wina —  Kuchnia 
kuchmistrza

pod kierownictwem wybitnego 
otwarta do godziny 3-ciej.

Mieszkanie
Dwie ubikacje dla 2 lub 3 osób zaraz do 

wynajęcia.

Nowe Miasto 7

eeeeeeeeeeeoeeeeeee^
Wielki wybór

ŻURNALI
specjalne żurnale na

płaszcze i kostiumy
p o lecą

Księgarnia Dziennika Pom.

Rury
drenarst* ie
we wszystkich wielkościach 
stale na składzie

A rth u r S chw arz.
Prima

mąkę -  pszenną
w trzech jakościach i cenach 

poleca

A lb ert Ludwig

uczennico
do b iura

zaraz potrzebna

Batorego 4.

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie, 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na włosy.
Drogerja - Perfumer ja
Bracia Hubert

wł. J. Hubert 
Chojnice Pom. 

rokzał. 1894 Tel.219

Najlepszej jakości

kiszoną
kapustę

do nabycia

A lb ert Ludwig

KINO NOWOŚCI
Dziś, w środę 30. bm.

o godzinie 8.15 wieczorem

Miłość, która się rodzi z uczucia, nienawiści 
i zemsty

John Gilbert
w swojej najnowszej sensacyjnej kreacji

Noce w pustyniach
Egzotyzm. — Szał — Pożądanie. 

Z udziałem

Imogeny Robertson

Hubertol“44

Do
tuczenia 
świń 

i bydła
nie zawiera ż a d n y c h  środków szkodliwych, 
przyczynia się we wielkiej mierze jako proszek 

odżywczy, do pobudzenia apetytu, 
zapobiega chorobom, powoduje lepsze tra­
wienie, prosiakom wzmacnia kości.

Drogerja,
Brodo Hubert, ałośc. JoUon Hubert.
Tel. 219 CHOJNICE Gdańska 18.
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